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miesięcznie
kwartalni

PR E N U M E R A T A
W  K R A K O W IE :

miesięcznie . . .  7 Kor. 50 liftł-
kwartalnie . . .  22 » 50 „
Za odnoszenie do domu 1 Kor. 50 ha! 

miesięcznie.
N A  PR O W IN C Y 1 :

. . 0 Kor. -  hal.

o g ł o s z e n i a "
Zawfersznonpareillowy jednołsm. przy 
jednorazowem umieszczeniu 50 hal. 
przy większej ilości umieszczeń 40 h. 
Nadesłane . . . .  1 Kor. 50 h.
Po kronice . . . .  8 „ “*
Drobne ogłoszenia 15 hal ,  mntrymo- 
nialne i korespondencja 20 hal., od 

siowa.
Rękopisów redakcya nie zwraca.

R ok I. Kraków, wtorek 15. października 1918. Nr. 105.

Powołanie Segionislów
do wolska polskiego.

(Telegram w łasny „GoĄca Krakowskiego")

te  WARSZAWA, 13 października,
w  Jak podaje dzisieisza „Godzina Polski", Rada Regencyjna ogłosi 

w najbliższych dniach dekret, powołujący do wojska polskiego oficerów 
> podoficerów byłego Polskiego korpusu posiłkowego oraz korpusu ge-

Piłsudski — zakładnikiem
lojalności polskie?.

sgiOsn w łasny „Gońca K rakow skiegoc:)  
Warszawa, 13 października. 

Niedzielna „D. War.seli. Ztg.“ donosi, że 
_*"u£ut i Grabski zostali już wypuszczeni na 
*ołność.
. , C o .się tyczy wypuszczenia Piłsudskiego, to 
»* pisze ,,D. W. Ztg.“, to^zą się w tej sprawie

rokowania między Radą Regencyjną a władza­
mi niemieclcemł. Dziennik dodaje, że na wy­
puszczenie Piłsudskiego wpłynie „spokojne za­
chowanie się ludności w dniach najbliższych".

To trochę dziwnie brzmiące zastrzeżenie 
świadczy, że Niemcy traktują obecnie Piłsud­
skiego, jako zakładnika lojalności polskiej.

Za kilka dni wstrzymanie operacy 
wojennych na wszysthieh frantach.

Formalne zawieszenie broni naldalel za dwa
tygodnie.

(Telefonem od kor. „Gońca K rakow skiego“).

Wiedeń, 14. października, 
to. , ^TstkTe dzienniki tu tejsze ogłaszają z 

za^ ow°leiliein odpowiedź niemie- 
4 na pytania Wilsona, 
kołach dyplom atycznych utrw ala się 

^  ’ Ghanie, że już za kilka dni wydane zo­

staną rozkazy wstrzymania dalszych opera- 
cyi wojennych na w szystkich (rontach (Waf- 
fenruhe), poczem za jakie dwa tygodnie na­
stąpiłoby formalne zawieszenie broni (Waffen 
stiłlstand), połączone z rozpoczęciem roko­
wań pokojowych.

•  •

Przed wspólną notą koalicyi.
Wy jh- , Berno, 14 października. 

S*n7 ch larodaj5y'ch berneńskich kolach polity- 
ważnych wydarzeń w ciągu 

tygodnia. W każdym razie Wilson 
^ ^ jk e z p o śre d n io  po nadejściu odpowiedzi

(Telegram w łasny „Gońca Krakowskiego“)
Niemiec, wystosować do Niemiec wyczerpującą 
notę, ujętą w formę wspólnego oświadczenia 
państw koalicyjnych, która to nota posłuży
bezpośrednio za podstawę do wdrożenia roko­
wań pokojowych.

-------  ■   ■mu

Sfraife eSasnssistracuSny w Czechach.
(Telegram w łasny „Gońca Krakow skiego“)

^ 0cJ'ali;,.; Praga, 15 października. i Pradze i w innych miastach czeskich jednodnio-
ozescy uchwalili urządzić dziś w | wy strajk na znak protestu przeciw masowemu

wywozowi środków żywności z Czech. Strajk 
będzie generalny, we wszystkich fabrykach nie 
będzie się pracować. Rucli kole, clektrycan? - 
dzie wstrzymany, gazety nie wyjdą, taikże tea­
try, klaa i sale koncertowe będą zamknięte.
igp- . ~um " jTTTyĵ lBąi’'tg

Przeobrażenie Rustpyi 
w il

Mairfest cesarski pojawi się 
w dniach najbliższych.

Wiedeń, 14 października.
Wczorajsze przyjęcia polityczne u cesarza 

wykazały bezcelowość względnie niemożliwość 
utworzenia gabinetu koncentracyjnego. W obco 
tego sytuacya wewnętrzno-politycżna w dal­
szym ciągu przedstawia się zupełnie chaotyczni® 
i nikt na razie nie ma pojęcia, w jaki sposób 
ułożą się śtostinki w okresie przejściowym. Wo­
bec tego nie można też chwilowo wdawać się 
w żadne kombinacye o kwestyi, ccy obecny ga­
binet pozostanie w urzędzie, czy też już teraz 
nastąpi zmiana. W każdym razie usiłowania rzą­
du będą iść obecnie w tym kierunku,
ABY PRZYGOTOWAĆ W SPOSOB NAJMNIEJ 
BOLESNY PRZEOBRAŻENIE PAŃSTWA W 

DUCHU FEDERACYJNYM.
Chwilowo odnosi się wrażenie, że wobec 

wczorajszych oświadczeń przywódców stron­
nictw utworzenie nowego gabinetu utrudniłoby 
tylko sytuacyę. Dlatego nie jest wykluczo- 
nem, że
DR HUSSAREK NA RAZIE NIE PODA SIĘ 

DO DYMISYI, 
mimo, 5e w niektórych kolach politycznych 
opowiadano sobie wczoraj, iż wobec tego, że 
zaproszenie przywódców parlamentarnych do 
cesarza nie pochodziło z jego inieyatyw r, nosi 
9ię z zamiarem ustąpienia. Pod tym względem 
zwraca zresztą uwagę komunikat ..Wiener Po- 
litische R undschau , który stwierdza, że Imr. 
Hussarek dopiero w oliwili, gdy zamiar odbyci* 
posłuchań był już powzięty, współdziałał przy 
tej akcyi. Znaczy to innemi słowy, że prezy­
dent ministrów odpiera od siebie odpowiedzial­
ność za całą tą  nieudałą akeyę i przywiązuje 
wagę do stwierdzenia, że pomysł nic pochodził 
od niego.

„Neues Wiener Tagebłatt" podkreśla dziś. 
miimo całej niejasności położenia, wszyscy przy­
wódcy polityczni, którzy byli wczoraj u cesa­
rza, odnieśli wrażenie, że
MONARCHA z  PEŁNYM SPOKOJEM PATRZY 

W PRZYSZŁOŚĆ 
i ocenia dalszy rozwój sytuaeyi optymistycznie.

^W kołach politycznych opowiadano sobia 
dziś, że prawdopodobnie już w najbliższych 
dniach pojaw] się manifest cesarski, zapowiada­
jący przeobrażenie państwa w duchu zasady 
samostanowienia narodów. Przypuszczają, że 
do owego C2asu także akcya pokojowa już tak 
daleko postąpi, że manifest cesarski będzie mógł 
nawiązać do faktu zawieszenia operacyi wojen­
nych na wszystkich frontach.
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Kto ma promaddC rokowania pokojowe 
w  Imieniu Ausłro-Wesler?

Kraków, 14 października.
(?) „Aritniter Zeituug", zastanawiając «i# nad 

tern.-kto ze struny Austro-Węgier ma prowadzić 
rokowania pokojowo, pisze. iż. bv ■
.Tisza i Conrad Hoiózendorf. wysyłając w lipcu 
1914 r. ultimaUuń do Serbii,

nie przypuszczali nawet dokąd starą 
monarchię habsburską doprowadzą.
Postanowili oni wysłać „ekspejycyę kirnią" 

do Serbii i sami wtrącili państwo, które karać 
miało, w najstraszliwszy kryzys!

Wypowiedzieli Serbii wojmą dlatego, że nie 
chciała ona swych wewnętrznych urząd z -ń >pod- 
dać kontroli monarchii, a  teraz kończy się przed­
sięwzięcie tern, że Wilson, że kongres pokojowy, 
će zagranica całe wewnętrzne urządzenie pań- 
etwowfc Auatryi dyktują l swojej kontroli pod­
dają!

Hr. Tisoa wówczas powiedział, io  wojska au- 
etryackie wkroczą do Serbii, niby patrol do do- 
mu  zajezdnego, ażeby tam  zrobić porządek, a 
teraz Auitro-W ęgry same, przyjmując 14 pun­
k t y -  Wilsona,

przyznają ćwialu prawo lubienia na 
własnej ziemi porządku!

\  Monarchia chciała małemu sąsiedniemu pań­
stwu narzucić swą wolę, a kończy tem, iż musi 
cale swe życie, pod najważniejszymi względami, 
poddać woli obcej! I jak  poddać!

Dziennik zaanacza dalej, iż Wilson nie wziął 
dotychczas nawet pod uwagę noty pokojowej 
AuńtmjWęgier. Rokuje 011 z Niemcami, gdyż to 
mogły oświadczyć, że za ich prośbą o pokój stoi 
przedstawicielstwo narodowe, A jak  Austro- 
W ęgry mogłyby temu warunkowi odpowiedzieć? 
Hr, Burian może jeszcze od biedy uchodzić za 
przedstawiciela Madziarów 1 Niemców, ale

osiem , lub dziesięć narodów odmawia 
mu prawa przemawiania w ich imieniu!
; O utworzeniu rządu parlamentarnego w Au- 
etryi lub „gabinetu ludowego1' nie można ma­
rzyć z tej prostej przyczyny, że Czesi, południo­
wi Słowianie, Polacy do żadnego rządu auatrya- 
ckiego wejść już nie chcą, ponieważ do państwa 
auatryackiego wogóie już nie należą i własne 
państwa narodowe tworzyć pragną! Żadna siła 
świata niczego nie jest w stanie w tym fakcie 
zmienić. Żaden zamach stanu z góry i żadna re< 
woiucya z dołu nie mogłaby wyłouić rządu au- 
s-rryackiego, któryby od wszystkich narodów o-

trzymał mandat- do rokowań pokojowych’, gdyż 
narody te wogóie

nie chcą już Austryi, obywatelami 
Austryi już się nie czują,

każdemu rządowi austryiackiemu, jakkolwiekby 
on wyglądał, odmawiają prawa kierowania ich 
sprawami!

Oto jest naga, brutalna prawda, której nikt 
zaprzeczyć ni° może.

Dlatego — oświadcza dalej „Arb. Zig.“ — 
już dziś musimy się liczyć /. możliwością, iż

może Wiison wogóie nie zaprosi rządu 
austro-węgierskiego na rokowania po­

kojowe,
lecz tylko poszczególne narody Austryi i W ę­
gier. Może wogóie przedstawiciele c. i k. rządu 
nie przystąpią do stołu rokowań, lecz tylko 
przedstawiciele Czechów, południowych Słowian 
Polaków, Węgrów i t. d.! I jeżeli Niemcy austry 
accy nie chcą pozostać bez reprezentacji przy 
rokowaniach, to  muszą się tak ie  jako naród u- 
konstytuować i własnych przedstawicieli na 
kongres wysłać. Rząd austryacki mógł wojnę 
wypowiedzieć, ale czy będzie on powołany jesz­
cze do tego, aby pokój zawrzeć, nie jest to by­
najmniej pewne. Tego panowie Berchtold. Tisza 
i Conrad Hoetzendorf w owych ponurych dniach 
lipcowych nie przypuszczali.

Dziennik cytowany' zaznacza dalej, żc możli­
we joat jeszcze, iż Wilson mimo wszystko zde­
cyduje się jeszcze o pokoju także z rządem au- 
stryackim rokować, ale także i w takim wy­
padku

c. i k. dyplomaci nie będą jedynymi 
przedstawicielami ludów Austryi,

przy rokowaniach pokojowych. Naprzeciw nich 
zasiądzie czeska rada narodowa z Paryża, war­
szawska Rada Regencyjna i komitet południo- 
wo-słoiwiański. Wszystkie narody słowiańskie 
będą przy rokowaniach bezpośrednio reprezen­
towano, tylko Niemcy ausrtyaccy — nie! Mo­
żna mieć o to żal do panów Bcrchtolda, Hootzen 
dorfa i Tiszy, ale co się stało, to się stało. 

..Arb. Ztg." dochodzi w końcu do wniosku.
że

Niemcy austryaccy muszą się jako 
narodowe zgromadzenie ukonstytuować,
z łona swego wyłonić narodową egzekutywę 5 
muszą wywalczyć sobie prawo reprezentacji 
przy rokowaniach pokojowych.

Z K I u l Z ^ A  B R Y G A D A . . .
Serdeczne p rzy jęc ie  leg ion is tów  w K ra ko w ie .

Kraków, 14 października.

AT Oczekiwani od dni kilku napróżno, przy­
byli...

Obdarci, wynędzniał!, zbiedzoni, ale z dumą 
i weselem w twarzy, szczęśliwi, że stoją wre­
szcie na swojej wolnej zietoii, szczęśliwi, że imię 
Polaka nowym o k rjli  blaskiem.

Głośne okrzyki zabrzmiały wśród zebranych 
przód dworcom tłumów, gdy ukazali się w pro­
gu major Zagórski, ks. kapelan Panaś. kapitan 
Górecki, za nimi zaś świetne ongiś i błyszczą­
co, dziś równie piękne choć blichtr srebrnych 
galonów ściemniał, grono oficerskie.

Z dorożki, do której wsiedli maj. Zagórski 
1 ks. kapelan Panaś wyprzężono konia i mło­
dzież z legionistami, ciągnęła ich. Ks. kap. Pa­
naś wzruszony, dziękował za owacyę.

W tryumfie prowadzono ich przez miasto, 
wśród radosnych okrzyków.

NABOŻEŃSTWO DZIĘKCZYNNE.

Na nabożeństwo wczorajsze w kościele N. 
Maryl Panny przybyły tłum y ludu. Morze 
głów pokryło Rynek, kościół był wypełniony 
po brzegi, wśród masy wiernych widać było 
wszystkie stany, które zebrały się tutaj, aby 
oddać cześć tym, którzy wracają,

POWITANIE RADY M IEJSKIEJ.

Niemniej świetnie wypadło powitanie, przygo­
towane przez Radę miasta. W wielkiej sali1 ra­
dzieckiej, oświetlonej al giorno zebrała się in 
corpore Rada miejska, członkowie N. K. N„ 
obrońcy z Marmarosz Sziget i sympatycy idei 
legionowej.

Przed magistratem zebrały się tłumy Krako­
wian, legioniści tutejsi i młodzież szkolna z or­
kiestrą. uszeregowana w szóstki'.

Do sali Rady weszła grupa oficerska, prowa­
dzona przez wiceprezydenta Rollego. Zapano­
wał nastrój dziwnie skupiony, poważny i ser- 
doe/nj', a  prezydent m iasta Federowicz wy­
głosił gorące do powracających powitanie, pod­
kreślając. że wracają w chwili najstosowniejszej, 
że dzisiaj kraj icli potrzebuje i wierzy, iż obo­
wiązek swój żołnierski spełniać będą dalej. — 
Mówił prezydent o tych wszystkich ciężkich 
chwilach, które przeżywaliśmy tutaj, chwyta­
jąc uchem odgłosy procesu, o nadziejach i nie­
pokojach, dniach jasnych i smutnjrch, które ko- 
lójno przynosił nam proces marmarosz-azigeteń- 
ski aż do dnia abolieyi.

Po prozydencie zabrał głos p. Laskowski, 
przewodniczący komisyi wykonawczej N. K. 
N v witając przybyłych imieniem N. K. N.

ODPOWIEDŹ MAJ. ZAGÓRSKIEGO.

To mówcach tych zabrał glos major Zagór­
ski. Gdy wstąpił na trybunę rozległy się huczna 
oklaski, które następnie c o  oliwiła przerywały 
jego słowa.

—■ Nie jestem mówcą — rozpoczął —• Jeno 
żołnierzem, ale w tym momencie serce ■wzbiera 
pragnieniem, aby odpowiedzieć i podziękować 
nie za to, co jest teraz, ale za to co było. gdji 
szliśmy drogą cierniową.

—- W tedy gdy byliśmy znienawidzeni prze» 
społeczeństwo, gdyśmy wyruszali w bój nicpe< 
wny. Kraków stał zawszę przy nas i darzył nar 
swojein sercem. Napawało aas te otuchą 
dniach ciężkich i pozwoliło znieść wiele, źdu-. 
żyliśmy ojczyźnie do końca — nie do końca, 
bo teraz dopiero początek.

— Gdv zwolniono nas z wir-zimna — zwoh*
niono w sam czas. bo teraz właśnie naród mus 
stanąć solidarnie jak jeden mąż.

— Tam w więzieniu na obcej ziemi, śledzę 
liśmy wszyscy bieg wypadków w kraju i bo  
leść nas przejmowała, że nie zdążymy, ie  służb4 
naszo będą opóźnione. Ale, przychodzimy 11 
chwili, gdy Ojczyzna nas najbardziej potrr* 
buje i nie zawiedziemy oczekiwań. Mamy zapal 
dobrej siły woli ł energii i czekamy z upragnia 
niem, by rząd polski powołał nas do praoFI 
Z służbą już się nie roz.-Umiemj-, bo ziyliś®! 
się z nią w ciągu długiej wojny. PójdziemJ 
karnie i solidarnie, bo tylko karność i dysefi 
plina nas zbawi.

— Ta Polska, którą w mgle dopiero widzi 
my przed sobą, ale k tóra sięga odległych cza 
sów. i której życie nowe dać pragniemy., ta  P°* 
ska niech żyje! f

Okrzyk mówcy wszyscy obecni poder^f* 
z zapałem. Żołnierskie słowa majora Z a g ó r s k i ®  

go trafiły do wszystkich serc, zwiększając- Je* 
można było zwiększyć nntośc dla tych °k 
Ulanych żołnierzy Ojczyzny.

W podniosłym nastroju prezydent zatnkml 
posiedzenie. ' ' 'r"~< . , -

FOTOGRAFIA.

Na dziedzińcu magistratu ustawiła się
marmarosz szigetczyków a fotografi doi 
zdjęć.

PRZEMÓWIENIE KAP. GÓRECKIEGO*

Do zebranych przed magistratem tłumów P** 
mówił kap. Górecki. Mówił o potrzebie ^  .  
i jedności w narodzie, wspominał o ta r c ia c h ^  
litycznych które dawniej dzieliły legkWfj 
rażał nadzieję, że teraz tarcia te ustaną 
potęgi sprawy i że cały naród skupi się * ^  
jeden mąż stanie do służby ziemi oj czysty*-^  
będzie już partyi, nie będzie stanów, 
tylko jeden silny, zwarty i potężny naT 
ski i będzie wojsko polskie stojące .n a  6 •* 
interesów narodu.

Przemówienie kap. Góreckiego pfzyffi^ ą
rzą oklasków 1 okrzykami na cześć P°ł{
wojska. Następnie po przemówieniu * *
czyńskiego i odśpiewaniu ..Roty" i hr »  
szczc Polska me zginęła”, który zagrała r 
orkiestra młodzieży, publiczność zac*y 
rozchodzić.

OWACYE DLA MAJORA ZAGÓRSK1®0 *̂  
KAPITANA UORECK1EG0-

Na ni. Franciszkańskiej tłum dostrzegł
górskiego, idącego w towarzystwie br  
cielskiego na obiad do Grand hotelu- 
szkolna w uniesieniu porwała majo1® 
i mimo protestów poniosła go w tryu*"^ 01* 
pochodzie przez plac Franciszkański,
Rynek. linię A-B, ulicę Floryańaką- 
i Sławkowską do Grand hotelu. Pc ^  &t&m 
kien sypały się kwiaty, które poł*1̂
Dookoła rozlegały się okrzyki na 
Przed Grand hotelem major Z a g ó rs k i  . « 
jeszcze słów kilka do tłumów. Równ1 
Góreckiego porwała przed magi*tf? f r ą 
dzież na ramiona i ulicą Bracką P0Dl 
Rynku.

RAUT W GRAND HOTELU *
.  . g«Ji

Wieczorem o godz. 9 odbył mę w ^ jo  ^  
hotelu rau t na cześć Polonistów. Pfz; '

wiele osób między innymi i z Ns.
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fańsk iego . I ‘rzy scnKcznyin nastroju raut 
'a ; późną noc;;.

ODZNAKI DLA OBROŃCÓW.

fckończyi

W, 
robz ł

^ystkini obrońcom procesu w Marmu-
i. 1 wręczono wczoraj odznakę pamiat
'Owa wydana przez X. K. N. Jest to duża 

M/.da srubrnm na której w środku znak X. 
- •■ z orłem pobkim. '/. drugiej strony wvrvto 

J 5 5 « k0 obrońcy i data 10/Y1II 3 914 — 5/X

Koło szczęścia-trzasłol
J onizujący  głos „a r beiter  zeitu ng" o-

AUSTRYACKICH STOSUNKACH.

Wiedeń, 14 października.
-Arbeiter Zeitung" w? wczorajszym nu- 

w. rze Jusze, że Austrya ma przecież zdeeydo- 
rvl ł^ °  ‘'focha.'': nawet kolo szczęścia jej lote- 
strv  aso'vei P^kło na dwoje! Że obywatele au- 
k a ’tn^C'V niyi‘ł Poclia i wyciągają zawsze pus- 

i" nie jiowimio nikogo dziwić. gdy 
J*ierw’>zc są auśtryakanii, a powtóre nie pc- 

zaws* ^ a*"* Da I ° d r i . zwłaszcza, klasowej. gdzi 
ic ^ S-2e w'Ćpp.i -ślepych - kartek. Wprawdzie 
ka żo każrh drugi los wygrywa., ale

' 7\ -tających robi po ciągnieniu to tpo- 
•ożenie. żc kupił właśnie pierwszy 'os.

 ̂ . e jeżeli cudem jakimś wyciągnie ..drugi-1 — 
, J . . ^  nic nic ma. 7. tego. W klasowej lo te rii 
w lem> jak wiadomo, albo się przegrywa, albo 

•^Sr>wa... stawkę własną!
ma jednak szczęście do tej loteryi, wy- 

nów^3 bowiem na n‘eJ okcęgłą sumkę 20 mlio- 
sk r°czn'ei Miui mieć więc strasznego peeha. 
"ntt J «Ua I^cka we wlamej loteryi! Tak się stało

^ą&nienia rozleciało się koło, a  losy 
eję się po ziemi. Jedna śrubka rozkręciła
0]j 1 szozęście dyabli wzięli. Sama fortuna

- się na austryackie porządki, nawet onania oji a a  * * » r —
}0 i .  ce Austryi pomagać. Dotychczas było ko­
lt* młynem milionów dla państwa. Kil-

P ro tó w  -............................. •-g<3v TN ,W — i zmowu milionik. Ale od czasu.
łnlvrilif1' ' ar^N PrzYgniotły miliony — uczuł się
leotoł °Tt'llTlv obrażonym — zastrejkował i roz- 

iaf Się.
i 0 bulika rozkręciła się. Mój Boże! Ileż
rozm .. rozJużniło się podczas wojny, a mimo to 
Ule! * e k®*3 szczęścia funkeyonują jeszcze cią-.

^\Io *
I^kp. ° k o śn ie  w tych dniaelt kolo szczęścia 
. *° ma w robie coś 7 prognostyku.
-  jjj ł • Poświęcające się studiom  egiptologii 

* doktorki egipskiego sennika — w;. - 
iel? na^j 7- najokropniejsze horoskop'-. Je- 
Już h,arąPt J>rz*-n<J odwróci się od Austryi - - t o  
Maja n będzie. Kumoszki loteryjne s n ­
ucia , ^ -śr.rm razem na złamane koło szezr-

Ar-V, 5’1-.
dzieję zrobić wielkie terno!...

choroba na 
T Śląsku.

n ' rn od kor. ..Gońca K rakowskiego")

, Orłowa. 14 października.

1 0 M n  ^ zes<zh' dę tu taj alarmujące pogło- 
J Drzeb 110weL o niespotykanym do-

choroby, która polega na tom. 
owo m Tt ' ow i gorączki chory traci sto- 
ie WsŁ Z,n(>*  ̂ otklechania, a ;ki niedługim 
*kie , *,raku tchu umiera. Fizvkatv

■eCzywi^io , ,ku laiejseowościaeh stwierdziły 
"sklej łl ;'"<n wypadków śmierci, spowo- 
— o opisanym przebiegu. Drę-

k’ " z n a c ^ś  m‘ ^Miennemi ludność śla- 
PiczwcJ"0''. rpkrutująca się ze sfer
Ipoia •’ j Die f*aJąfia odpowiedniej ilości 

0czpkufc,1 . 'p ią tkow ana rótnemi chorobr,- 
- ^ ,vż t ,.,'“eci<>rpliw ie rychłego końca w oj- 
cnyek ; lko ten

Ch i zdre a?Znyr'h .........
l o t n y c h  na kląsku.

'•oma przynieść poprawę 
st osunków aprowizacyj-

Straszna wymowa cyfr.
800.000 zmarnowanych egzystencyi ludzkich.

Haga, 14 października.
(?) Czem ,iest wojna, jakie klęski za sobą 

pociąga, świadczą o tern cyfry, dotyczące strat, 
w ludziach, poniesionych przez samą tylko Ru­
munię.

W rozmowie z londyńskim korespondentem 
..Telegraphu-- oświadczył Take Jonesem iż woj­
na kosztowała R u m u n i e  stratę 800.000 ludzi.

z czego 300.000 osób padło ofiarą tyfusu! —
7. jeńców rumuńskich, wziętych do niewoli przez 
mocarstwa centralne, pozostało przy życiu tyl­
ko 56 proc.! Bułgarzy najgorzej traktowali jeń­
ców rumuńskich. Z 4000 jeńców rumuńskich, 
wysłanych przez Bulgaryę do budowy dróg w 
Albanii, pozostało przy życiu tylko 14ł 

Wymowa tych cyfr jest wprost — straszliwa.

Samoobrona przeciw wyzyskowi.
Wiedeń, 14. października.

Ze wszystkich stron donoszą o gwałtownem 
.‘padaniu cen wszelkich artykułów i ogólnej pa­
nice wśród paskarzy. Pisma wiedeńskie dono- 
inszą. że niestety tego spadku cen nie odczuwa 
;ą jeszcze zbytnio w Austryi i doradzają, by 

publiczność chwyciła się ostrej samoobrony.
Nic więcej, jak tylko szczypta solidnej watrze 

inięźliwości w zakupnie towarów, zmusi nieucz- 
( iwycli paskarzy do zaprzestnia wyzysku. Jeżeli 
więr każdy konsument, każda gospodyni posta­
nowią. prócz koniecznych artykułów spożyw­

czych nic, ale to rzeczywdście nic nie kupować, 
jeżeli nareszcie przyjdzie się do przekonania, że 
raczej należy chodzić w podartym surducie, a- 
niżeli dać się wyzyskiwać i rabować nieuczci­
wym paskarzom, to wystarczy przeciąg dwóch 
a może na wet i jednego tygodnia, aby ten zbro­
dniczy proceder ustał w- zupełności.

Wzywają więc pisma wiedeńskie do czterna­
stodniowego wstrzymAiia się od kupna arty­
kułów mniej koniecznych. Ofiara będkłe niewiel­
ka a skutek musi być potężny. • ś

Ujęcie mordercy l/resky ego w Morawskiej Ostrawie?
Dąbrowa, 11 października, 

Ucieczka wielokrotnego mordercy, Ludwika 
Yre?ky‘cgo. z więzienia wojskowego w Krako- 
wr-io wywarła tutaj o g r o m n e  wrażenie. Tostać 
Yresky‘ego jest zwłaszcza u ludności niemie­
ckiej otoczona rćmbem nieustraszonej odwagi, 
to też na wiadomość o jego ucieczce z Krako­
wa niektóre niemieckie pienia śląskie zamieści­
ły  o nim aż artykuły wstępne, podając w- nich 
dokładny rysopis mordercy i przestrzegając lu­
dność przed ewentualnem jego zjawieniem się 
na Śląsku lub Morawach. Prawdopodobnem jest
— m a m

Spadek waluty 
austryackiej.

(jó Jak  donosi wiedeńska ..Zelt“ z dnia 12 
li! m. panuje na giełdach zagranicznych spadek 
waluty spowodowany przez kliki spekulantów 
składające się z austryackich i niemieckich u- 
chodźców i dezerterów'. Celem ich jest obniżanie 
waluty austryackiej i niemieckiej, skutecznie po 
pierane przez koalieyę. Wojenne niepowodzenie 
Niemiec wyzyskali ci spekulanci giełdowi, uży­
wając ku temu najrozmaitszych bricłUów gieł­
dowych.

NA DOB!E.
HOMOXOVUSV TRYBUNOWK.

Debiutantom słowa poświęć, ri. 
Dzisiaj są takie czasy , 
ie  każdy chce reklam y, 
na rozgłos n: śn iecie  ?asy 
w ję zyku  nic zna tamy.

Proszony, nic proszony 
do ludzkie j triasy gada, 
a choć to są androny , 
łrza słuchać, trudna rada.

Ojczyzna, Polska, Sława, 
i stronnictw  federacya.. 
lejc sic ja k  z  rękaw*
-uwita ta narracya.
I potem znów ab ono,

.  frazesów milion sypnir, 
macha rękami, gtową 
dopóki nie ochrypnie.

Z tłumów ju z  ani śladu, 
u potok słów wciąż dudni... 
łatwo jest pleść bez składu, 
lecz z SENSEM  mówić trudniej.

Juli.

bowiem, ie  Vresky będzie się starał jak najprę. 
dzej dostać w okolicę Morawskiej Ostrawy,
gdzie zna każdy teaikąitek i potrafi łatwo w oko. 
licznych lasach ukryć się przed ręką sprawiedli­
wości. Dziś w południe rozeszła się tutaj pogło­
ska. że Vresky pojawił się już w Zagłębiu, a na­
wet, że widziano go w Morawskiej Ostrawlei 
Inna wersya podaje, ie  morderca został ujęty 
w' miejscowości Zarubek pod Morawską Ostra­
wą, w chwili, gdy zamierzał wsiadać.do wago­
nu kolei elektrycznej.

Chwila bleiaca.
Kalendarzyk.

&w. F ortuna ty  
Wschód słońca 6 00 
Zachód słońca 4-52 
Długość, dnia 10 52-

REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO:
Poniedziałek: ..Wesele".

TEATR POWSZECHNY.
Poniedziałek: „Księżniczka ezardajza*

Odmarsz Austryakdw 
z Królestwa Polskiego.
Do gen. gub. w Lublinie nadszedł telegram 

z Wiednia, że wszystkie formacye zapasowe, 
rozlokowane na terytoryum okupacyi austry* 
ackiej oraz formacye etapowo i zarząd wojsko* 
wy generai-gubematorstwa mają być przygoto 
wane do 6 dni do opuszczenia okupacyi. Po sze­
ściu dniach ma się odbywać wredle planu, wy­
pracowanego przez ministerstwo wojny iw Wie* 
dniu, powolne .opróżnianie okupacyi. ■

0  jednego regen ta
Z Warszawy donoszą do ..Dziennika Nar." w 

Piotrkowie: Wśród kół a k t y w isfyrwiyeh pow­
stał projekt, luźny zresztą*, podsunięcia Radzi* 
Regencyjnej myśli ustąpienia na rzecz jednego 
z regentów. Osolba nowego regenta byłaby re­
zultatem ponoaumionla trzech twórców: Koł* 
międzypartyjnego, Komisyi porozumiewtawozej 
lewicy i aktywistów.,
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.„Przegląd Polski" zaschnięty.
W Kijowie władze niemieckie zamknęły bez 

ped&pia, źródła w; chodzący tam ..Przegląd Pol­
ski11. Zai^ądzający zamknięcie pisma oricer pr^e 
strze la ł przed tajnem wydawaniem pisma i o- 
świadczył, że patrole niemieckie otrzymały roz­
kaz strzelania tak do sprzedających jak i kupu­
jących to pismo.

W ten sposób interpretują b ładze niemieckie 
w Kijowie ostatnią mnwe kanclerza i zmianę 
oryentacyi rządu niemieckiego. W trzy dni pó 
tniej, ti. 10 października, ten sam los spotkał 
„Gołos Rossyi", który był wyrazem koalicyjnej 
grupy kadetów kijowskich i potrafił całą grupę 
rt tym kierunku zjednoczyć wbrew dużym wply 
jo ra  bawiącego tam Milukowa. W stosunku do 
°olaków zajmowało to pismo poprawne stano­
wisko.

 o------

Foch chory na h*szpankę.
(kg) Według1 nadeszłych dio Genewy telegra­

fó w  z Paryża, marszałek Foch zachorował na 
hiszpankę i d a tęgo musi zamierzoną podróż 
lo  Londynu odłożyć.

Ostre ograniczenia 
papieru dla dzlennlkfiw.

(p) W dmu dzisiejszym ogłoszono rozporzą- 
Izenie miłusteryiun handlu, opiowającs, aby w 
tzasie od 13 do 28 piździe.nika wszystkie dzień 
m d, bez wzglęau na to, czy drukowane są na 
maszynach rotacyjnych czy płaskich, zastoso­
wały się do następującego ogra.Tdczeinia: 
iYydanie główne może obejmować przy jedno- 
razowem dziennem w j chodzeniu w poniedziałki 
Jrody i piątki tylko 4 stronice objętości. We 
jto rk i, czwartki i sobotv mogą wychodzić w 
jej objętości, jaką przeciętnie miały w czasie 
riędzy 23 a 28 września. Numer dodatkowy 
idla dzienników ukazujących się dwa razy dzień 
lie) może obejmować w czasie od 15 do 28 pa- 
idzdernika najwyżej dwie s.ronice druku. W y­
lania niedzielne mają obejmować 25 prc. tej o- 
Yjęiośoi jakie miały w dniu 22 września. Wszy­

stkie wydawnictwa poniedziałkowe mają o- 
iejmować 6 stron, a tygodniki po 8 stron diuku. 
Równocześnie obostrzono środki karne.

Homo homini lupus...
Ostatni numer „Leipzager Illustr. Ztg.“ podaje 

iuży widok z pola bitwy zachodniego frontu p. 
t.: ,.Komenda generalna pewnego korpusu w 
Haplincourt na południc od A-ras11. Objaśniają­
cy zaś podpis brzmi: „Haplincourt podczas o- 
«tatmch walk (oby one rzeczywiście były ostat­
nie — przyp. zec.) opuszczone przez nasze woj- 
•ka“. Następnie podaje sprawozdanie „L. I. Z.“ 
t  przechwałką, że Niemcy opuszczając tę miej­
scowość nie pozostawili nawet kamienia na ka­
mieniu, oraz że drugiej tak zdemolowanej miej­
scowości niema na całym froncie. Tak wygląda 
wojna. Jest się czem chwalić...

—o—
(di ZEBRANIE KOLEJARZY odbyło się wczoraj 

w Resursie urzędniczej przy ul. Grodzkiej. Oma­
wiano na nil ro dprawy aprorrzacyjne kolejarzy. 
1 dugą i 1 ardzo żywą d^skusyę wywołała sprawa 
obrony przed wywozem artykułów spożywczych 
z Galieyi. W tej mierze postanowiono się zwrócić
0  pomoc do rządu, gdyż dobra wola personalu ko- 
lejow^rro nir wystarczy. Na zebraniu nie powzięto 
żadnych uchwał.

PROTEST MŁODZIEŻY ŻYDOWSKIEJ PRZE­
CIW DEMONSTRACYI SYONISTÓW. Otrzymuje 
my następujące ni‘ mo:

Wobec zapowiedzianych przez organ syoni- ty 
ezny w Krakowie demonstracyi narodowo-żydow­
skich, młodzież polska wyznania Mojżeszowego^ 
grupująca się w Stowarzyszeniu im. pułk. Berka 
Joselowicza, zakłada przeciwko tej akeyi jak naj­
uroczystszy protest i zaznacza swoją jedność i so­
lidarność w uczuciach radości 7. powodu odrodze­
nia Ojczyzny, razem z całym Narodem Polskim. 
Wierzymy niezłomnie, że Wolna, Niepodległa i 
Zjednoczona Polska będzi" sprawiedliwą i dobrą 
Ma+ką dla wszystkich Jej synów, bez różnicy stanu
1 wyznania.

ZNIESIENIE PRZEPUSTEK NA KOLEJACH 
KRÓLESTWA POLSKIEGO. „Godzina Polski11 do­
nosi: Na dworcach kolejowych oraz biurach wyda­
wania przepustek na przejazd wywieszono ogłosze­
nie, opiewające, że przepustki są zniesione 3 że 
przejazd kolejami jest wolny.

FAŁSZYWY KSIĄŻĘ BOURBON-dułSPAGNE. 
W obozie jeńców w Sopronicck znajduje się włoski 
porucznik, który podał, iż nazywa się Ludwik Je­
rzy książę Bourbon-dTspagne, twierdził, że jest 
kuzynem ks. Parmy. Dochodzeniu jednakże wyka­
zały, że nazwisko to jest zmyśione, a oficer ów 
nazywa się właściwie Ludw;k lir. Rocca-Buglimc. 
•Mimo wszystko jeniec obstaje w dalszym ciągu 
pizy swym książęcym tytule.

—o—
NEKROLOGIA.

S. P. ANTONI NIKODEMOWICZ.,
Dnia 13 b. m. zmarł po krótkiej chorobie ś. p. 

Antoni Nikodemowicż- dyrektor urzędu pocztowe­
go Kraków I. Śmierć ta. zabierająca człowieka w 
sile wieku, w pełni żywotności i energii, jest nie­
spodziewanym ciosem ala całogo podwładnego re ą  
sonalu, dla którego zmarły był od lat 10-ciu wzo­
rem pracy, poczucia obowiązku i prawości, a zara­
zem sprawiedliwym a najżyczliwszym zwierzchni­
kiem. opiekunem pełnym dobroci, skarbiącym so­
bie powszechne zaufanie i wdzięczność,

Wieczny pokój jego zacnej duszy!

Redakcya i Admmistr'cva 
„Gońca Krakowskiego" 

Kraków, ul. Dunajewskiego 7-

-

WSZYSCY Jf Ż VY .DZIELI j rzenuluc ary?i 
<1 /.ido filmowo ..cliwiła. pajsziomskiego 
ścia-1, jwye.tawiaqi6 oh .w nie w kinoteatrze 
ka- l  niebywałem dotychczas nigdzie powoda- 
nioni. Kto jednak zaniedbał. niech pospieozj) 
by nic opuścić ostatnich dtn iryutnfu tego Cfl*1 
filmowego.

ZE SPORTU.
.,33“—„CRACOV! A‘* 3:3 (2:1).

Wczorajszy dzień zawodów ..Oracovii,; t  •
rozpoczął się pod złemi auspit-yami. Węgrzy P
dłuższy czas nic chcieli rozpocząć zawodów z p°-| 
wodu rzekomo nieodpowiedniej piłki. Dopiero P® 
wzajemnych ustępstwach stanęli do gry. To mafr 
intermezzo podziałało na umyrdy graczy — co t**j 
objawiło sic natychmiast po pierwszem rozwinlęcłB 
się grę-. Zawody prowadzone były niezwykle ostT<\ 
a przytem „foul'1 tak z jednej, jak z drugiej stroni 
w czem — niestety górowała ..Cracovia“. P rzebij 
zawodów pod względem poziomu gry w niezem nw 
różnił się od dnia poprzedniego. Obrońcy bi**0" 
czerwonych również i -wczoraj ułatwili Węgro®1, 
zdobycie punktów, — napad wprawdzie przepr°- 
wadzał wspaniałe ataki, brak jednak przytomność*, 
i oryentacyi. pod bramkę nic dopuścił do wyzysk*' 
nia wielu klasycznych wprost pozycyi. To też *■*"■ 
wody dwu dni wykazały liczne braki w zespól* 
biało-czerwonych.

Gruntowny trening przydałby się wszystkim 
ozom. a szczególnie bramkrzowi i tylora drużyny* 

Zawody, które prowadził bardzo dobrze p. Lu^  
garfen. zakończcie się nierozegrana 3:3.

W. s.

ROZWIĄZANIE SZARAD
i łamigłówki, umieszczonych w Nr. 90 „Gońca Krakowskiego'
I' Dla P. T. Prenumeratorów 

„Gońca Krakowskiego".
1. SA-RA-Ba N-DA.
2. KAP TUR.
3. BA LON.
4. PA-TRON.

8kav. inv 13) Strzelecki i 14i Piciinski O '<

II. Dla P. T. wszystkich Czytel­
ników „Gońca Krakowskiego" 

(a zatem i Prenumeratorów).
5. CIE TRZE WIE.

Trafno rozwiązanie nadesłali w terminie:
AD I. PRENUMERATORZY:

1) Lilienthal F. z Wiednia 2) Piątkiewiezowa 
H. i 3) Jnrosioyiczówna Z. ze Lwowa 4) Kotzia- 
nowa S. 7. Jnroslarwi i dalej z Krakowa: 5) Jan- 
kiewi. z R. 6) Misiewiczowa J . 7) Sembrat. S. 8) 
Hupczycowa M. 9) Litw injw na S. 10) Kielska 
H. 11) Ołpińska II. 12) Muzyka T. 13) Zabierzo- 
-wska F. 14) Rakiszówna Z. 15) Jastrzębska J. 
16) Cichocka. K. 17) Sembrat K. 18) Olszewska 
M. j!) Lidwinówna M. 20) Muzyka W. i 21 Olpiń- 
ski \Y.

AD II. PRENUMERATORZY (jak wyżej) 
ORAZ CZYTELNICY:

22) Schmidt K. z Zamościa 23) Klekot A. z 
Kielc 24) Kautoeli A z Dąbrowy górn. 25) Ko­
rzeń H. z Kowla 26) „Zwmczlowiek" z Puław 
27) Nado-lńy J. z Nieznanowic 28) Sękowski F. 
z Berna mor. 29) Drobot J. z Moszczenicy 30) 
Fraczek A. z Witkowie 31) Sikora P. i Mizioł K. 
z Dziedzic 33) Hałatek S. 34) Piskorz J . i 35) 
Tyszkiewicz W. z Białej 36) Sadlik K. z Bielska 
37) Lcsiecki W. 38/ Jaw orski M. 39) Pariser A. 
i 40) Ilimmel L. wszyscy ze Lwowa 41) Fcigen- 
bauiii E. z Marcinkowic 42) Schettrii h S. ze

kopanego 45) Słotolowicz T. ze Sanoka 46) 
ezewski A. zc Sambora 47) Suchanek K. l  y**, 
gierskicj Górki 48) Stolarz J. i 49) Rokosze** 
J . z Podgórza 50) Miodowicz W. z B ro d ó w  d***. 
z Krakowa: 51) dr. Zasacki S.  52) Dolińsk* ' 
53) Krzykowska O. 54) Gralewski A. 55) ”
Z. 56) La n da u H. 57) Kowalski A. 58) _
W. 59) S l ciii P. 60) Sćliiefer.-tein F. 61) i>a*.̂  
chaniak A. 62) Kowalski K. 63) Waniek J* 
Fn-dornok L. 65' Kirchmayer H. 66) dr.
IV. 67) Słowicka A. 68) 'Miziol B. 69) ^  
kowska Z. 70) Miziol F.

Nadto nadesłano 42 mylnych rozwiązać*

Wynik publicznego losow a^
odbytego w niedzielę dnia 13 paźd/jernik® ^  
o goclz. 12 w południe w wielkiej sali 

nej „Gońca Krakowskiego",
v  9®Nnjrrofly m  rozwiązanie szarail z Nrw 

trzymali:
I. PRENUMERATORZY:

1. Portret barwny (popiersie) laufća*a 
ralnej wielkości: Zofia Jarosiewic7<*wn* 20 
wa. ul. S-ikramcntek 8. Po raz drugi! rjęłić'

2. „Rzeczy wesołe" Nema: Kazimiera
cka z Krakowa, ul. Krowoderska 37. ,

3. „Bojd4 Battaglii: Matylda H u p c ^ ,  
Krakowa, ul. Jagiellońska 7. Po t&i ^

II. CZYTELNICY I  P R E N U M E R A T O * *

4. Pudełko przedniego tytoniu tureC^ ^ "
Icna Ołpińska z Krakowa, ul. Czy*!* 

o. Bezpłatna prenumerata „Gońca 
go na listopad 1918: Bolesław Miziol z 
ul. Wolska 28 ^

6. (Nadprogramowa nagroda!) 1,1
ie" Nema: Marya Lidwinówna z Kr!ł 
Rakowicka 1. Po raz czwarty!!

Kiwawe u jt t a  w Ssłaaryi*
(Telefonem  od  Jcor. „G ońca K ra kenijskiego").

Berlin, 15 października. 
,,Vossię-chc Zeitung" donosi z Zofii, że należy 

się liczyć z możliwością notwych wewnętrznych

niewa* w “ł*aryi, a to głównie 
W nop).. ^ra-iu wzmaga się ruch boł»*'‘_ t̂|)t

lzu Oedoac-.aczu przyszło do g***
• ! robotnik*10̂go starcia między wojskiem a
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Zalecie Miszu przez ftoallcyg.
Wiedeń. (K. K.). Urzędowo ogłaszają dnia 

13 i), ni.:
WŁOSKA WIDOWNIA WOJNY.

Nieprzyjaciele nie wznawiali już ataku w Sie­
dmiu Gminach. Wszędzie zwykła czynność bo­
jowa.

BAŁKAŃSKA WIDOWNIA WOJNY. j 
W Albanii cofamy się dalej według rozkazu, j

W obszarze Ipeku daje się odczuć znaczna dzia­
łalność band. Po kilkudniowych bojach pozosta­
wiono nieprzyjacielowi Nisz.

ZACHODNIA WIDOWNIA WOJNY.
Pod Beaumont nasze wojska brały skuteczny 

udział w odpieraniu masowych ataków amery­
kańskich.

Szef 3ztabu generalnego.

Dalszy odwrót niemlecMl na Zachodzie.
Berlin (B. Wolffa). Urzędowo ogłaszają, dnia 

13 b. m.:
ZACHODNIA WIDOWNIA WOJNY. 

Grupa wojsk księcia Kuprechta: W odcinku 
kanału po obu stronach Dousi i na zachodnim 
skraju Dousi pozostajemy w czuciu bojowym z 
nieprzyjacielem. Dousi ucierpiało znacznie przez 
ogień artyleryjski i od bomb lotniczych. Na pół­
nocny wschód od Cambrai w nocy 11 b. m. od­
sunęliśmy się nieco od nieprzyjaciela. Nieprzy­
jaciel poszedł za nami wczoraj w południe i wie­
czorem stanął pod Avesnes, Lc Sec i na wzgó­
rzach na zachodniem wybrzeżu Sclic pod Seul- 
zoir i Hatissy. Wczesnym rankiem po obu stro­
nach Le Gateau walka artyleryjska. Między So- 
lesmes a Le Gałcau zaatakował nas nieprzyjaciel 
znacznemi siłami. Udało mu się wtargnąć w na­
sze stanowiska po obu stronach Neuvilly. Nasz 
kontratak, przygotowany bardzo silnym ogniem 
artyleryjskim, miał pełny sukces i wyparł nie­
przyjaciela. Wieczorem odparto pod Biiastrez 
częściowy atak.

Grupa wojsk niern nast. tronu: Na północ od 
Oisy rozpoczął nieprzyjaciel silniejsze ataki po 
obu stronach Vaux—Andigny, na wschód od 
Bohain i pod Oiason Ville. Pod Origny i na pół­
noc stamtąd starał się wtargnąć do naszych sta- 
nowfełc przez 0 ;sę. Główny ciężar wytrzymywa­
ły pttłki turyngskie. Nieprzyjaciela wszędzie od­
parto po części w zaciętych walkach zbliska i

0  wojsko i polską 
admfnistracyę KróL Pol.

Warszawa. ' B. K ). Pisma porami o donoszą: 
Wczoraj odbyła się tu rada koronna, która zaj­
mowała się sprawą jaknajszybszego przejęcia 
administracyi kraju i ntworzenia wojska.

 o------

W Warszawie nie było demonstracyi.
Warszawa. (B. K.). Wobec odmiennych donie- 

łień stwierdza się, źe tu na ulicach nie było ża­
lnych demonstracyi.

 o -

Złagodzenie cenzury.
'Telegram w tosny ..Gońca Krakov:skicgo“) 

Warszawa, 13 października. 
fg'i Według relacjo z Lublina, cenzura w okit- 

Pacyi austro-węgierskiej od soboty osłabła w 
hader znaczący sposób.

0  odszkodowanie rosyjskie 
dla polskich miast.

Warszawa. (B. K.) .,Deutsche Lodzerztg.11 do- 
że dwaj radni łódzcy Scnnel i Rosenblatt 

^m ierzają. wyjechać do Moskwy. Do nich przy­
uczą się frzej radni warszawscy. Ponieważ 
fcąd sowietów wzbranit się pertraktować z peł­
nomocnikiem Rady regencyjnej Lednickim o 
JPrawie wypłaty sum odszkodowawczych pol- 
, m miastom, postanowiły miasta same starać 

o tc sume, które mają jeszcze dostać od 
*°syi. Idzie tu głównie o odszkodowania za 
jieniądze, wypłacone rezerwistom. Magistrat 
("dzki prosił władze niemieckie i ambasadę ro- 
’̂ sk'd w Berlinie o ochronę dla tych dclega-

 o  1

kontratakiem. Na froncie między 0 ‘są a Aisną 
nieprzyjaciel powoli postępował w ślad naszych 
cofających się wojsk i wieczorem dotarł do la­
sów St. Gobein i wzgórz na północ od Ailetty i 
Ani‘e Fontann. Na północ od odcinka Retoume 
przekroczył tylko słabemi siłami linię Asfeld La

Vil!e— Avancourt—Bersches—Vaux—Champa- 
gne Yoruzieres. Nieprzyjacielskie oddziały, które 
posunęły się na południowy wschód od Vouziers, 
zostały wzięte do niewoli. Częściowe ataki przeci 
wnika pod Termes nad Aisną odparto.

Grupa wojsk gen. Gallwitza: Częściowe ataki 
nieprzyjaciela na zachodnim brzegu Mozy rozbi­
ły się. Poważniejsze walki trwały za dnia na 
wschód od Mozy, między lasem Ormont a Va- 
vrille, na północny wschód od Beaumont. Pułki 
pruskie, saskie, wirtemberskie i austro-węg er- 
skie odparły w zaciętych walkach Amerykan, 
którzy rzucając rozliczne siły do boju, wciąż po­
nawiali swoje ataki.

Grupa wojsk ks. Albrechta : Dzięki skutecznym 
przedsięwzięciom na wschód od Blamont, na pół 
noc od kanału Ren-Rodan, wzięliśmy jeńców.

POŁUDNIOWO-WSCHODNIA WIDOWNIA 
WOJNY.

Walki w okolicy Niszu. Wofcec silniejszych 
ataków wojska nasze cofnęły się według roz­
kazu na wzgórze na północ od miasta. Nieprzy­
jaciel obsadził Nisz.

Ludendorff.

K in e m a to g r a f .

E n t a ś c i  i e n f i i z p M
Każdy fach. każda sztuka ma swoich mi­

strzów i pa-rtaćzóiW, swoich entuzyastów i ide­
owców — i zwyczajnych rzemieślników'.

Obserwować to możina wybornie w- dziedzinie 
wohiych zawodów i sztuk pięknych. Koło teatru 
kręcą się zawsze ludzie, którzy jak ćmy świa­
tłem zahyrmotyzowane, nie widzą nic więcej, 
prócz sceny. Pchają się do teatru, a raczej „pod 
tea tr11, jak  dziady pod kościół przeróżne indy­
widua, rozmaite kaleki. Je st tylko jedna różni­
ca między nimi: że dziadom z pod kościoła 
brakuje ręki lub nogi i kalectw a swego są zu­
pełnie świadome: dziadom z pod teatru brak 
zwykle pięciu klepek, a już z reguły chęci do 
pracy, ale oni sarni nic o tern nie wiedzą. - -  
Togo rodzaju entuzyaści teatralni narzucają swe 
le-higi artystom, nachodzą ich w garderobach, 
plączą się za kulisami. Besztani przez inspicya.n- 
ta, popychani przez maszynistów — czują się 
jednak nieszczęśliwymi, że mogą ocierać się o 
kulisy i patrzeć zbliska w itrasizminlkowano twarze 
aktorów. Niektórzy z nich „przechodzą11 nawet 
do teatru i jeżeli m ają zdolności — zostają 
statystami. Entuzyast.ki teatralne czepiają się 
aktorów, z niektórymi są „per ty “, interesują 
się ich życiem prywatnem, zasypują ich listami 
i wywołują nieraz scysye i konflikty za sceną. 
Są. to tak zwane „wielbicielki talentu11 przed 
któremi każdy aktor ucieka- I one także wstę­
pują czasom na scenę — ale jeszcze prędzej 
„występują11 oczywiście j,uż nie na scenie, lecz 
ze sceny.

Podobnie, jak w teatrze ma się rzecz z lite­
raturą i dziennikarstwem. Tu rolę „fatygan- 
t.ów“ teatralnych odgrywają grafomani i gra- 
fmnanki. którym zdaje się, że pojadają, iskrę 
bożą, a tymczasem nie jest to nawet marna 
zapałka wojenna. Uporczywe w tym nałogu są 
zwłaszcza niewiasty.

— Proszę pana redaktora — mówi jedna 
z nich — chciałabym być koniecznie druko­
waną. W tym celu nawet piszę i rzeczy moje

bardzo podobają się cioci, a nawet wujaęzek 
powiedział, że mam talent.

— I cóż pani pisze?
— Wszystko, panie redaktorze! Nowelki, po­

wieści. wiersze... Mam tego całą kupę w domu 
i jutro panu to  wszystko przyniosę. Tymcza­
sem mam ze sobą pięć nowelek (może się z tego 
co wybierze), dwie dłuższe powieści (do łaska­
wej oceny pana redaktora) i kilkanaście wier­
szyków (może je pan teraz przeczyta?)

— Tak, ale widzi pani, mamy czas tak za­
jęty. a miejsca, w dzienniku tak mało...

- -  Jeszcze ja się tam zmieszczę! — mówi 
i. kokieteryjnem spojrzeniom przyszła Orzeszko­
wa lub Konopnicka. — Jabym tak chciała byó 
pod prasą — to musi być bardzo przyjemnie!...

Zrozpaczony redaktor nie wie już jak sobie 
dać radę z natrętnym gościem. Odwołuje się 
tedy jeszcze raz na brak miejsca i autorkę od­
syła do konkurencyjnego pisma, ..które wła­
śnie takich rzeczy potrzebuje11.

Artyści pędzla posiadają także swoje moral­
ne pijawki. Są to samozwańczy krytycy i zna­
wcy. którzy nie szczędzą swych życzliwych 
rad i wskazówek.

— Ten portret, jest wcale niezły — zape­
wnia z uznaniem jeden z nich swą ofiarę — ale 
wolałbym głowę mieć gdzieindziej.

— Ach! ce ja bym dał za to. żeby i pańska 
głowa gdzieindziej w tej chwili się znajdowała! 
—- wybuchnął wreszcie zniecierpliwiony artysta.

Literaci i malarze są w tam smutnieiszein po-' 
łożeniu, że ich przyjaciele i wielbiciele żądają 
ustawicznie od nicli upominków, k t ó r e  ich przp- 
cirż nie nie kosztują., a im. tj. przyjaciołom 
„sprawią taką. radość11.

— Bój się Boga! — mówi do malarza pan 
Iks. — Znamy się już z góry pól roku, a jesz- 
czc ni? mam od ciebie ani obrazka.

— Ju tro  są imieniny mojego wuja — mówi 
pan Ypsylon do znajomego literata. — Musisz 
go znać!...

— Nie. rrio miałem zaszczytu
— Jak to?  nie znasz? Ma kamienicę na Po­

dwalu!...
— baluję bardzo, ale...
— Otóż widzisz: chcę zrobić staremu przy­

jemność i napisać powinszowanie wierszem!.-
— Dobra. myśl!... napisz!...

_ Ko, me, przecież wiesz, że ja  nie jestem 
l i t e  r a t ą .  Ale wiem. że ty  mi to zrobisz. Dla 
ciebie to bagatela! siądziesz, machniesz raz, dwa 
— i wiersz gotów. .Staremu zrobi to wielką 
przyjemność.

— A cóż ty  myślisz — oburzył się literat— 
że ja jestem od robienia przyjemności obcym 
wujom? Czy jaki wuj piekarza lub rzeźnika 
zrobi mi kiedy przyjemność z bochenka chleba 
lub funta mięsa?... Tak to bywa w  artystycznym

wiaitku!— _____________________ ' Kruk.

Do naszych czytelników.
Wskutek niesłychanego podrożenia, kosztów 

wydawnictwa powziął komitet, wydawców co­
dziennych pism krakowskich, na posiedzeniu z 
duia 30 września b. r. jednomyślną uchwałę, we­
dle której reprezentowane tam pisma przyjmo­
wać będą ogłoszenia i komunikaty prywatnych 
przedsiębiorstw, inslytucyi klubów j t. d. jedy­
nie za oplata wedle następujących zasad:
I. ZA PEŁNĄ CENA OGŁOSZONĄ W NA­

GŁÓWKU DZIENNIKA (bez żadnych opustów; 
Komunikaty i sprawozdania finansowe:
1) wszystkich insty tucji finansowych,

zarobkowych i gospodarczych
2) wszystkich przedsiębiorstw widowi­
skowych, koncertowych itp. bez wzglę­

du na cel przedstawienia
3) wszystkich prze>iębiorst.w sportow.

IL PO NORMALNEJ TARYFIE OGŁOSZEŃ 
bez względu na miejsce tj. stronicę i dział, w 
którym ogłoszenie to będzie umieszczone! 

a) komunikaty klubów towarzyskich.
111. PO CENIE KOSZTÓW DRUKU: 

a) komunikaty stowarzyszeń dobro­
czynnych, humanitarnych i społecznych 

IV. GRATIS: 
a) komunikaty Towarzystw i instytu­
ty! naukowych i oświatowych (sztuka) 

b) stowarzyszeń akademickich 
Wszystkie odnośne komunikaty i sprawozdania 
należy przeto przesyłać nie do Redakcji, 

do Administracyi naszego pienia.
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2 biliony (2.000 m iliardów  m arek) 
odszkodowania im iennego.

Obliczenia angielskie odszkodowania wojennego Niemiec. —  Majątek 
Niemiec wogóle wynosi 400 miliardów marek. —  Odszkodowanie 

wojenne zagładą wieczystą państwa i narodu niemieckiego.
Kraków, 14 września.

Wbrew licznym zapatrywanie].! że pokój bę­
dzie zawarty bez od. zkodon ań a więc na pod­
stawie porozumienia wzajemnego, są bardzo 

zuamienne głosy które wskazują, iż konsekwen 
cye obecnej wojny mogą być przykre dla zwy­
ciężonych. podobnie jak to miało miejsce w lii- 
storyy tj. ■/.< strona zwyciężona będzie zmu­
szoną na rzecz zwycięzcy zapłacić wszelkie 

straty i koszta. W tym kierunku pewne powa­
żne czasopisma angielskie, oszacowało już od­
szkodowanie które Niemcy będą musiały za­
płacić koalieyi. Suma nie mała, bo wynosi oko­
ło 2 bilionów marek (2000 miliardów), cyfra 
zawrotna fuc do pojęcia, nawet dla nas. chociaż 
przyzwyczailiśmy s:ę już w wojnie do cen pa­
skarskich.

Prof. Franz Oppenheimer, znany ekonomista 
niemiecki, wziął pod uwagę to oszacowanie od­
szkodowania wojennego, jakie Niemcy pokona­
ne musiałyby ewent. zapłacić entcncie i udo­
wadnia, że zapłata taka jest nie tylko nie do 
pomyślenia, ale także i nie do przeprowadze­
nia. Majątek narodowy Niemiec oblicza autor 
przed wojną na 400 miliardów, dochody zaś na 
40 miliardów; kwoty te zdaniem autora są mia­
rodajne i dziś wobec stra t wojennych i przy 
zmianie l.iir.-u pieniędzy. Gdyby koalicya chcia­
ła zrealizować powyższą sume. to przedewszyst- 
kiem zarządziłaby konfiskatę wszelkich dóbr, na­
leżących do Niemiec zagranicą. Ta konfiskata 
mogłaby w y d a c c o  najwyżej kilka miliardów', 
konfiskata złota, srebra, metali szlachetnych, 
muzeów, niateryału wojennego w ojczyźnie dać 
może rówiiież nic więcej, jak  3 miliardy. Kon­
fiskata wszelki! h prywatnych narzędzi techni­
cznych. fabryk, środków żywności, odzieży, o- 
pału — jest niemożliwa, gdyż Niemcy nie mia­
łyby dochodu narodowego, którv jest nie tylko 
konieczny dla utrzymania ludności niemieckiej, 
lecz także konsekw etnie do oprocentowania b ra­
kującej reszto do t y c h  bilionów. Częściowa ko-

fiskata tych dób. nie opłacijab/ się wobec ko­
sztów przep/owadaenla całej transakcyi. Rów­
nież konfiskata nieruchomych własności (grun
ta, koleje, przedsiębiorstwa, lasy, kanały), które 
stanowią gros m ajątku narodu niemieckiego, 
jak  wogóle każdego naroau, jest wykluczona, 
gdyż uniemożliwiałaby egzystencyę wogóle Nie­
miec.

Koalicya po zupełnem rozorojeniu państwa 
niemieckiego — ze względu na swój własny in- 
ters — musiałaby dać możność, aby naród nie­
miecki nie stracił swych przedwojennych do­
chodów wynoszących 40 miliardów rocznic. 
Z tych 40 miliardów, 20 miliardów musiałoby 
pójść na w ydatki potrzebne do utrzymania. 
Wogóle prof. Oppenheimer oznacza kwotę 800 
miliardów, k tórą Niemcy mogłyby przyjąć na 
swe barki i oprocentować.

Gezy wiście taki dług wieczysty wpisany na 
hinotece narodu niemieckiego, musiałby zmienić 
wolny naród n endecki w naród niewolników. 
Żaden Niemiec dobrowolnie spłacać tego hara­
czu nigdyby nie zechciał. Koalicya, w pierw­
szym rzędzie Anglia, musiałaby w całych Niem­
czech utrzymywać wielką armię polityczno-woj­
skową, ma jącą za zadanie siłą popędzać lud nie­
miecki do intensywnej pracy, celem zapewnie- 
n ia ^ n la ty  tego ogromnego odszkodowania wo­
jennego. Oczywiście taki aparat admińislzacy j- 
no-policyjny pochłonąłby takie koszta, iż z zy­
sków osiągniętych, dzięki niemu, nioby na rzecz 
długu wojennego nie pozostało. Obliczenia an­
gielskie odszkodowania wojennego, jakie Niem­
cy zlożyćby musiały, nazywa Oppenheim absur­
dem.

Czy Niemcy zapłacą mniej lub więcej po e- 
wentualnej kiesce, trudno dziś określić, w ka­
żdym razie obliczenia odszkodowania wojenne­
go, ukazujące się w fachowych pismach koali- 
cyi jest charakterystyczne Świadczy ono, jak 
ryzykownem jest prowadzenie wojny w dzisiej­
szych czasach. Skutki dla strony pokonanej mo­
gą równać sic zupełnej zagładzie. (D- -ski).

Wieczirj czwartkowe.
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO W KRAKO­

WIE.
„Dla szczęścia44, dramat w 3 aktach Stan. Przy­

byszewskiego.
Nie w id/.ę powodu zastanawmć się obecnie 

nad ideą sztuki * arty stycznemi zamicrzemttmi

autora. Pisano o nich i rozprawiano aż do p rz e ­
sytu przez la t 20. a wsjiófczcśnie nabżą one już 
do szacownego ..archiwum** i historyk Dojrze­
wamy szybko i. niezawodnie. Wielką było zasłu­
ga Przybyszewskiego, że pierwszy na polskim 
■teatrze otworzył wrofca zagadnieniom cnoty 
..c.zyistości‘‘. (uczynił to  już dawno Hebhel w 

Maryi Magdalenie**; . sprawom ..sumień a ‘\  de- 
moniczmej zemsty. ..przeszłości-* ukochanej ko­

biety i t. d. Brał y? tylke zbyt tragicznie. Ni* 
'dziw nego; przecież to była epoka buntu i burzy. 

A jak naiwnymi byli ci. którzy w P rz y b y sz ó w ' 
skim wiatrzyli antimoralistę. Rzecz ma -ię zgoła 
odmiennie. To moralność Przybyszewskiego jest 
właśnie cudną i zabijającą; niepokoi i nie prze-, 
'konywa Dram at jest sposobnością do rozprawy 
na tem at groźnego .silnńetnia w człowieku, które 
obłędem lub samobójstwom mści p>orzueenie czy­
stej Jak łza fobiety . jest groźnem memento <Na 
wszystkich demonicznych (taui demonizmi) ka> 
biet, btóre rzekomo litują się nad nami, a  znik- 
iniają nas, jak rękawiczki. Gdyż przyjdzie czas, 
kiedy ktoś pogardzony i odizu^ony powstaufc® 
jak  mściciel i opętany pragnieniem odwetu, zni­
szczy tlejące i odżywające z popiołów ogmiako 
domowego szczęścia.

Wiele mam sentym entu dla Przybyszewski*-' 
go. jako poety, ipowieściopisaraa i pioniera no­
wych myśli w „Młodej Polsce**. Wiele mam 
dziwu dla jego geniuszu pracy twórczej i wy­
siłków na  naszym ugorze. Był on groźną i ży* 
eiodajną błyskawicą, która piorunem spadła w 
nasze grzęzawisko społeczne i w tkohdała u ien  • 
po wierzchu. To jesro znaczenie i wartość nie­
przemijająca. A jednak... Wielki moralista — 
rebours — za bardzo bvł meuafizyfldem. Dr?ma-' 
jogo każdy jest 6kiótem. n 'e  k-j.Jlitotów, 1®“  
erotycznych eamyśmń, próba uzasadnienia jał 
kiejś t-ezy teologicznej. c.zy metafizycznej, roz­
bitą na dyalrori sceniczne. A że był wspłudatyc1 
prozaikiem kapitalnie dyalogiem rozporzai^** 
nie dziw, iż był czas. w któpun. — zapatrzeni 
we wkt-łie myśli i duchowe przeżycia. — citaie 
i niezawodire odpowiadaliśmy na idące ze sc®"1 
ny wzruszenia.

Teraz dram at Przybyszewskiego — a „U®*! 
szczęścia** jest najprawdziwszym jego ctraina- 
tem —- ma już dla współczesnych znaczenie ra­
czej retrospektywne. Niema w nim nic współ- 
C/.eęuości. To prawda; podobno takimi bcitśffl? 
jeszcze wczoraj 1 bardzo niedawno. Ale i ro 
sze ..bycie** nie było istotaem, to nacze błąd*  
nie po „zafeatmarkachU własnego sumienia i t- P 
było może kabotyństwem, może snobizmem? Ł 
bardzo rzadko sprawą na seryo. Pozowaliśmy ** 
..głębokich** i na „psychologicznych**.

Bo cóż z tegu. że n. p. Helena się topi? To 
się zdarza bez głębokiej filozofii na tem at saiuo 
tno<ci.*A właściwie z reguły bez filozofii. 
łość. zawód, inna l.obieta. dość motywów. Lu 
taki Z.dzi;ixcki. Demoniczny homo sapimu. 
nowczo bardzo spóżniocn G Jyhj jeszcze dzte1* 
żyh  — a n :e umarł w szpitalu dla obłąkanie  ̂
li* łby na  pewno uwiódł Helenę lub ożenił 
z nia.

Miało to swoj urok przed laty  i nie rozum13  ̂
wcale, jak można było wielkiego moialiste 1 - L' 
byszewfiki3go uważać, za apostoła ruji i P0.1̂ . 
stwa. Popatrzmy, co 4ę teraz dokoła nas *  
Problematy. dla których Mlieki łamał eobie 
eie. Helena popalniala samobójstwo. Zdz'3 *̂" 
staw ał się obłąkanym, mistykiem nieuia*3*

Czy piękne panny są 
dobremi zonami...

ECHA FELIETONU.
A rtykuł ..Gońca*- p. t. ..Czy piękne panny są 

dobremi żonami-*, wywołał istny popłoch wśród 
nieżonatych mieszkańców Krakowa, szczegól­
niej wśród tvcli. którzy zamierzaica poddać się 
pod słodkie f?j — podobno — jarzmo małżeń­
stwa.

Artykuł łjowiem, zaczerpnięty ze sztokhulm- 
skich pism. ostrzega przed całym szeregiem ze­
wnętrznych cech w obliczach panieńskich. które 
zdradzaj;; skłonność i linie charakteru, mogą­
ce idyih małżeńska zamienić w wielki dramat 
małżeński w sR lii St-rinrlUerga.

Rod wpływem tych złowrogich ostrzeżeń, pan 
X. zaczai riagM uważnie studyować oblicze 

swej narz°czonei i dostrzegł, że jej piękny, ra- 
s*wj tio- je:-! zbyt ostro zakończony

— A więc na starość będzie X an t\pą — za­
drżał. oblany zimnym potem. — Poza tem ma 
cii-inne i n:<= dość miękkie włosy... A więc i du- 

jej nie ma w sobie tyle światła, ciepła i 
kkości. co dusza kobiety o jedwabnych blond

i

’ — Muszę zerwać — postanowił z żalem, gdyż 
narzeczona jego była zresztą w oczach jego nie­
mal. że aniołem.

Nie gTywala, jak inne narzeczone, o zmierz­
chu preludów Szopena, ani razu nie b '-ła na­
rzeczoną legionisty, n il biegała na posiedzenia 
sufrażystek, a natomiast wtajemniczona by la 
w kunszta gospodarskie i podobno nawet umiała 
cerować pończochy.

I pan X. z obliczem Hamleta zasiadł przy 
biurku i napisał bolesny, ostatni list, list zerwa­
nia. zaczynający się od słów.

. ,.Parnio Zofio... Ponieważ przepiękny nos 
pani, nos przypominający czystością linii i szla­
chetnością kształtu cudne kamee antyczne, jest 
zbyt, ostro zakończony... ł t. d. i t. d...*- 

Ro/darto. serce, rozbity sen o Tiiilośi i. zw łasz­
cza żyd i i inno równie efektowne okoliczno­
ściowe zwroty zapełniły list. który stał się fina­
łom krótkiej sielanki młodych serc.

Pali Z., przeczytawszy ostrzegający artykuł 
w „Gońcu” i jtodobny treścią, a bardziej jeszcze 
zlow rogi feljetou w inneiu piśmit p. t. ..Niepo­
kojące pytania*-, wpadł wieczorem do domu na­
rzeczonej, by uspokoić swe skrupuły. Panna Le­
na miała przedziwnie złote, jakby z tycyanow- 
.-kicli płód on wy czarowane włosy, miękkie, jak 
jedwab, puszyste jak sierść szlachetnego zwie-

• W
rzęeia. Ale o zgrozo! Brwi jej ku skroni031̂ .^ 
m aurytański, wspaniały luk zatoczone były 
mai tak czarne, jak  brwi brunetek.

— Może sztucznie j.rzyciemnione — P°c 
się w duchu pan Z. i nagle wpadł u3 8I* 
pomysł, którego wykonanie umożliwiła J^u .< 
obecność przyszłej teściowej w salonie.
się biby w porywie nieokiełznanej, ■wiilk*37' . yA 
i demonicznej namiętności na jasnowl®'1! _ 
czai okrywać jej brwi tak  gwałtowny1111 )  
lunkami. jaldmi Eros uczył smaku r ‘ | gja, 
spłonioną Psyche. Panna Lena l>roniłs 
ho. bardzo słabo, o wiele słabiej, niż ^  
wycluiwania i lion-ton u nakazują pann1 ał(, 
brogo domu. Napróżno rozchylała s<fTL j^ e k  
czerwone, drżące usta. czekając na . w,- 
Ran X. zapamiętale rozgniatał ,iej *  ąpńj 
gięte brwi, gardząc rozkosznym darem 
skieh chciwych ust. ,]cter

I gdy wreszcie zakońc/.y1 swój Pr . . • 
minacyi eksjieryment, spojrzał drap1 ‘ z jeli 
brwi narzeczonej i — zbladł Nic ni")13 ■. . j,{V
barwy ciemnej, niemal czarnej: wla‘-c 
wiem brunetek. # 1)r„ f  --

— Kaprys i samowolę ceehuią C1*mne(r0 artR 
juzypomniał sobie słowa z l o w  eszcz-c
kulu.

Nie mogę poślubić panny
pieninycl»
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&a Pozowała na t.tui demenznt. j-zukii.iąo 
P ^ ę i c i a  - kobiety. rozwiązujemy obecnie ina 
)®J> a przewoźnie wcale nie tragicznie. .ć\\
, ętrzne” sumianie lub iuny cbmonizm fzyolo 

nie wystarczaj;! dla uzasadnienia tragi 
J8**1' Szukamy konfliktów między ludźmi. Niech 
ć/ęt będą przypadkowa. byle rzeczywiste. Po 
a ^ j ą  nami inne sprężyny i inne czynią z nas 
^ciężonych . Wychodzimy •/. zabłąkanego koła 
rtorów naszej refleksja i wchodzimy w rzeczy.

I **J* stosunek do życia.
(0bcyni je?t. dla. nas patos Przybyszewskiego 

B foziintiaiym  niar/.adko. Motywy, którymi 
y^ttja sję jego ludzie, są tylko urojeni m. Nie 
ajfe ani krwi. ani kości: słowa, zdania, fikcye 
2 f*8taliśmy rozumieć tych ludzi, którzy o i ar 
^  |  giną. gdyż nasze przelotny duchowe i cier- 
™Uia są, inne. Psychiczne odkrycia P r7.ybys7.e- 
|?*iego i tezy na rsieh budowane nie były ni- 
® rzoozywiste. Zaciążyła nad niemi klątwa 
'ttosuggestyi i patetyeznośei. Dlatego ł?ż tę 

^zy w is to ść . jaką czerpały z momentu (bły- 
epoki, zatraciły już ódrazu w następ^

szczęścia11 jest dramatem, uważanym 
aktorów za kryteryuui i sposobność glę- 

ujęcia gry aktorskiej* Może i słusznie 
. J”ż ctztery postaci, zapełniające trzy  akty. 
I ^ i tu ió  mogą. i powinny całą skalę uczuć i 
j5™"fców, jakimi artysta  rozporządza.
^^T siłek  ten widocznym był na czwartkowej 
Pobierze. P- Sosnowski, jadco m istyk nianawi- 
A  stworzył postać kapitalną. On też właściwie 
^**gał i  udźwignął teatralny sukces wieczoru. 
J o  Zdziarskim i przekonał nas. żc i tacy pano­
wie Wiogli ist.njoć. Uderz-, ła mnie tr ik  o maska

l

Ozy linia potępieńcza nic była trochę 
^^ciągnięta?

przysługę oddało kierownictwo teatru p. 
■■U rzew skiej, powierzając jej rolę młodej i 
^ ś n śa n e j Heleny. Nie wątpię, że p. Bednarzew- 

Helena kiedyś była. N a pewno bardzo do- 
Nie byia nią wczoraj.
Drzewiecka, rozporządzająca zresztą wy­

to]
wymi warunkami sceniczni mi i widoczna

A .
■tgencyą, stanowczo za mało grała — a zbyt
• sobą, Nie w arzyliśm y w jej nieodparty dc-K. , 4 -V *' •" " J T , ̂

^wuzm. A przytem  nie brała ciągłego udziału
Srze, zaniedbywała mimiczną grę twarzy, nie

Walizo wała dostatecznie psychicznej strony
Postaci. W ytwarzały się w jej grze momenty 

'*»t '~ k  On. p. gdy leżąc na kanapie, słuchała tego. 
* mówił niezapełniotne, martwe. Olga p.

f t

ło w ie c k ie j  była miłą. sympatyczną kobietą, 
^ rą, nie wiadomo, dlaczego, pomawiają o tyle 

SPorności.
A H :r,ki p. Staszewskiego był zrazu zbyt sz.or- 

i hrutałnyin. A to  w gruncie itzeczy miękki 
^**deczny człowiek. W  ostatnim akcie był bez 
słak11' 11’ doskonale i  umiejętnie wydobył całą 

fcRfeość duchową tej ofiary ..szczęścia11. Nie są-
J dnak, aby pos-fcać, wymagająca psyeholo-

gi( /jiych pogłębień, należało cieniować i obcią­
żać nitynizmcm.

Czwartkowa premiera spełniła na ogół swe 
zadanie. Dostarczyła przede,w-zystkiem myślą­
cej publiczności teatralnej matcryahi do rozwa­
żań. żc współczesna epoka przeszła do porządku 
dziennego nad rzekomą głębią krańcowego psy­
chologizmu w dramacic.J Czekamy cierpliwie 
czasu, w którym p. Trzciński nawiąże v,ęzly z 
nowymi ludźmi. A tacy sa n a  pewjio. Trzeba ich 
tylko znaleźć: i rękę. do n:ch wyciągnąć.

Emil Breiter.

Polski finansista.
Siedział w kawiarni nad szklanką, czarnej ka­

wy jak aligator nad wodami Nilu. Oczy. podo­
bne do zgniłych śliwek, zatopił w ..Gońcu Kra-1 
kowskim ; 7. taką chciwością, jakby to nie ffyl 
papier, tylko cieple jeszcze majtki koronkowe. 
Z gęby co chwilę chciała mu uciekać ślina, ale 
łapał ją jeszcze w ostatniej chwili i połykał jak 
borsuk Szczukę.

Mimo tego pogłębienia się w swoim leiborga- 
nie, widział na prawo i lc-wo, a zobaczywszy 
mule, rzekł:

— Przeczytaj pan sobie, ileśmy różnych mi­
lionów wy piłowali od rządu dla Galicji. Na re­
staurację , na odbudowę, na zapomogi, na inwe­
s ty c ja  — ale czy pan myśli, że nagi to ulży?

— Napij się pan rycynusu, to panu z pewno­
ścią ulżj\

Popatrzał na mnie jak  pies na centryfugę, ale 
zamiast się obrazić wolał udać rozbawionego.

— Ma pan słuszność, że te miliony będą dla
Galicyi jak  ryeynus. Ześlizgnie się po nim na­
sza bieda i tyle. A tu potrzeba by bardzo grun­
townej reperacyi wszystkiego.

— Jak  pan sobie tę gruntowną reperaeyę wy­
obraża?
_ — Jak?  To jest taki długi projekt, że mnichy 

się znudziło gadać n panu słuchać. Ale w zary­
sie to panu powiem. Każdemu, kogo bieda gnę­
bi, dać jakiś kapitał na rozrobek.

Pan rozrobiłby swój kapitał we ferbla.
— No to co? Grunt, żebym sobie pomógł i 

zaczął egzystować na  własną rękę...
— Zamiast na cudzą kieszeń.
Spojrzał znowu na mnie wzrokiem, od które­

go możnaby poronienia dostać, ale zamiast udać 
obrażonego, tak  swoją rzecz wywodził1 dalej:

— J a  nic pójdę drzewa rąbać, ani nasypu pod 
kolej robić, ani nie będę nosił cegły na budo­
wę. I takich, jak  ja, jest tysiące o których ża­
den rząd ani żadna gmina nie pomyśli. A pan 
wie, że głodny inteligent jest najniebezpieczniej 
szy. On sieje rewolucyę. I  dlatego nam podob­
nym należy przedew szystkiem przyjść z pomo­
cą. No czy nie?

Udawałem. że się Interesuje kasyerką, wo­
bec czego on po chwili tak  mówił dalej:

— Kpi pan, że ja  się ferblem rozrabiać będę.

Gdyby nawet ...Taki chłop. <■" zarobi, zaniesie 
do żyda, a żyd schowa do kasy i już u c h  pie­
niędzy niema, znowu na* iw pi In stagnacja. Pie­
niądz powinien krążyć, hó inaczej straci swą 
wartość1. Przypuśćmy, że ja otrzymana subwen­
c je  próbuję’ zdublować we ferbla. Pieniądz idzie 
odmnnic i znowu do mnie wraca. Dziś tracę, ju­
tro się odbijani. Ten się przysiada, tamten się 
dostanie. Kto wygrywa, ten coś funduje. Pie­
niądz zatacza w ten sposób coraz, szersze kręgi, 
działa jak  magnes, jak rosnąca lawina, party*, 
eypujc w nim coraz więcej ludzi... Uważa pan? 
Ta drobna subwencja, rzucona w stosowny o- 
środek, d eeen trj''‘/nic rozpływa się w szeroki* 
kręgi, siłą samorzutu obejmuje coraz to nowe 
jednostki... Rozumie pan? Podstawą zdrowego 
kapitalizmu jest cyrkulaeya kapitału, a  do tego 
trzeba mieć wrodzony pewien inteUekf, którego 
ani chan  ani robotnik nie posiadają. I dlatego 
żie robi centrala odbudowy kraju...

— Ze panu nie dała na ferbla?
— Kiedy z panem nie można na seryo gadać. 

U pana korona, to  martwy kruszec. A ona tym­
czasem powinna mieć w sobie życie, powinna 
jak ta  dobra kobieta rodzić... rodzić bodaj szćw 
stoki... rozmnażać się między naród. Ale co to  
z panem gadać o tein!

I machnął ręką jak pies ogonem, gdy nie te­
go sic dowąehał, czego szukał. Stab.

ZE SLĄSKA.
Orłowa, w październiku 

(Chore 1 a mszpauska. — Zastrzelenie kłusowni­
ka. Samobójstwo paskarza. — Zastrzeleni* 
przy kapuście. — Nieszczęśliwy wypadek. —• 

Pogłoski. — Z kroniki żałobnej).
Jak  to już donosiłem, choroba hiszpańska 

szerzy się tuaj w zastraszający sposób. Dzięki 
strasznym stosunkom aprowizacyjnym umiera 
w większych miejscowościach śląskiego Zagłęr 
bia węglowego po 15 i więcej osób. Wobec ept» 
demii: władze są bezradne, gdyż chcąc jej za­
radzić. należałoby dostarczyć środków’ żywno­
ści. a tego rząd nie może niestety uczynić. N io  
mai we wszj stkich większych miejscowościach 
zamknięto szkoły ludowe, wydziałowe i średnie 
na przeciąg od 1 do 3 tygodni. W niektórych 
miejscowościach wstrzymano jarmarki, nadto 
zaś przebąkują o zamierzonej kontumaeyi Za* 
głębia. Środek na uśmierzenie grasującej epide­
mii jest tylko jeden: zawrzeć szybko pokój I 
dostarczyć ludziom jedzenia.

W tjrnh dniach przechodził koło Frydku ga­
jowy Stefek w towarzystwie pewnego profe­
sora. W lesie napotkali przechodzący dwóch 
znanych i oddawna poszukiwanych kłusowni­
ków, śpiących spokojnie pod drzewem. Gajowy 
Stefek rzucił się na jednego z nich. aby go 
zv iązać. gdy w tern drugi kłusownik zerwał 
się z ziemi, pochwycił za obok leżącą strzelbą 

chciał zastrzelić gajowego. Towarzyszący ga-

j^j&eh — zakomunikował grobowo pannie 
i  aj“e' k tóra patrzyła na niego ze zdumieniem 

Jak  na nry a ta.
—^ 3 Jem skłonił się zimno I wyszedł. Natu-
-T/®® — z ..rozdarłem sercem1* i zganiona du-
H  inl- ł* . -----------— ■ • ’

H o

zawszy w takich sytuacyach bj’wa.
A. zaręczony z czarującą rozwódką o 

ch, jak  ogień włosach I cerze koloru róż,

N T

” '*Bru  ! pereł — przeczytał fatalny artykuł, 
m ^ając w buduarze pani Julii na jej zjawie- 
p, rozkoszno równie dla wzroku, jak  i dla 

j^ o n ie n la . (Używała stale sprowadzanych ze 
perfum i wszystkie jej suknie, futra, 

•»jaTet ^ ei noty przesycone były słodką, ciężką. 
*l*m iającą wonią TJOzicant C aty‘ego).

■ ’48dy weszła, serce pana A. zamarło nagle, 
duże dziurki w nosie.
Głód życia! — zawyrokował pan A„ 

Ł / p ^ i n a j ą c  sobie przestrogi zbawiennego fc- 
— Głód życia, a  więc: głód wrażeń, 

jjy mdłości, szalony temperament, żądza zmia- 
łtĄ la P«wne, pogląd, że życie jest równie za- 
y . ?e i ciągle rozmaite, jak  spektal w teatrzyku 

®te— A tom wpadł... Przytem mam la t 
tą p i e ś c i ośm i temperament mój dziś już zgo- 

133 nic wspólnego z żądzami młodego, 
i t) :anego, piekielnie chciwego wrażeń i g 1 0 -

S o i  yci a debiulanla miłości... Muszę ze­

rwać. 7  rozpaczą spojrzał na marmurowe, odsło­
nięte dekoltażem wieczorowej toalety ramiona 
pani Julii, na jej przepyszne włosy koloru ognia 
i miedzi i wyszeptał z ukłonem:

— Pani... Nie mogę cię poślubić... Masz duże 
dziurki w nosie, znamionujące głód życia... J a 
zaś jestem już życiem zmęczony i ożenię się 
z kobietą o małych dziurkach w nosie... że­
gnam p a n ią -------

T odszedł z sercem przebitem sztyletem roz- 
paczj', że kobietę, k tó rą  ukochał musi opuścić 
z powodu pozornie tak  błahego, jak  duże dziur­
ki w noeie. •

Pan M. wekutek owego feljetonu zerwał ze 
swą prześliczną narzeczoną, gdyż miała oczy 
kształtu migdałów, zdradzających kokieteryę 
i pociąg do zmysłowych rozkoszy.

— Kokietka i Messalina! — pomyślał bole- 
śnie. patrząc w przeczystą, łagodną, jak u Ma- 
ioniiy BelLiniego, twarz narzeczonej i zamiast

i rysów dziecięco naiwnych, widział bezwsty-
!, ohydną maskę kurtyzany.

Nigdy! — postanowił i uciekł z sercem, 
.mlaminie, rozdartem i dusaą zbolałą.

W kilkudziesięciu zacisznych mieszkaniach 
młodych małżeństw rozegrały się wstrząsające 
dram aty małżeńskie. Pan Juliusz wpadł do do­

mu. wymachując rozpaczliwie dziennikiem.
— Kobieta rozumna powinna mieć okrągły 

podbródek i szare oczy! — woła? do żony. otu­
lonej zalotnym negliżem młodej mężatki, która 
miała oczy zielonawe i tajemnicze, jak mórz® 
i podbródek lekko w tył cofnięty .

Spazmy. Pan Adam (który marzył wśród in­
nych rozkoszy małżeńskich, o rozkoszach żo­
łądka i podniebienia, a  zawiódł się boleśnie, bo 
żoną jego wolała czytać Mademoiselle Miupiń 
w tłómaczeniu Boy(a. lub polerować paznokcie, 
niż smażyć befsztyki) p-.zy przydymionym ł  
przesolonym o biedzie ojrzal swej żonie v. oezsr
i spostrzegł, że nie sa ■> -1 :»* i e ‘ ronztwę,

— Ożeniłem się z kobieta która rd*' ma s’<ł'n*' 
ności do gospodarstwa — skonstatował z pa-

-syą i zaakceptował swój nastrój, zwracając się 
do żony:

— Moja droga... Tylko nie dawaj foxowi tego 
obiadu, bo dostanie niestrawności.

Spazmy. I poszedł do Bisanza na czarną, by 
marzj’ć boleśnie o kobiecie z branżowo eenfc- 
kowanemi oczami, znamionującemi umiłowanie 
zajęć gospodarskich.

Oto słabe echa licznych katastrof sercowych, 
które spowodowały feljetony na temat: Czy 
piękne panny mogą być dobremi żouami.

JANUSZ WROŃSKI.
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jawemu m oralni- hh-gkMuU-znw rscUttn ręki 
[wyjął «  i' (ilwtr. ślr/.dlil do klusow nlka i poło­
żył jfo 11:1 liilfijsoii

O niezwykłj •>> oikćio s&mol ujsłwa f*.a skarza 
'donosi „Robolnik ś!ąski:‘ w swoim ostatnim 
i „  7.r-: Przed t r z t m j  tygodniami powiesił się 
w Suiht j -iiedr.ioj kiiiPco i szyukarz U;Inzer. 
Powodem s;«no!.«'ijstw.; byiy d.mliudzenia karno, 
v. drożune przojŃwko I.aiizi-rowi z powodu ,.pa- 
sk!ir|f-wa‘- i nrzcmyii iki v.a w hdkn skalę wsze­
lakich ifiw.u-iifl'. V/ sprawę te wn."’ .s//uto są i 
inno o.-aib ńo.Lż v. pbjrńtl luiejsi-owjych glor. a- 
hzy. — I.a-.zor znara b,\ 1 jako w n ę  socyalistów. 
W czasie rozriiriiów lipcowych U roku 1917 
I.e.nzor wezwał ochrony iandarmeryi. Ukryci 
na kręcii kii u I a uznai ż.irulariui dali wówczas 
d\-.io salwy do pw.tclhsbąopj spokojnie w odle­
głości nOO krm ów gromady ludzi, zabijając 
dwoje,- i raniąc kilkanaście osób.

Xa polach w Zahr/eirii przy Wilkowicach 
r.lraż wojskowa zastrzeliła w lihiogły piątek 
"O-klniego robotnika. Antoniego Morcinka. Za­
strzelony niósł w worku kilkanaście główek k a ­
pusty, zabranej z pola, będącego własnością 
woj-ka.

W ten sam dzień zginął w szybie Henryka 
w K a r1 inie wskutek nieszczęśliwego ■wypadku 
robotnik Milweild, liczący lat 20. '/m arły utrzy­
mywał cała rodzinę, albowiem ojciec zmarł 
przed paru laty.

Z okazy i bliskiego końca wojny szerzą się na 
Śląsku rozmaite pogłoski, (upawiaćlaj.ą sonie 
ludziska Szeroko o abdykaojM cesarza Wilhel­
ma. o zaizłem już proklamowaniu niepodle­
głego państwa czeskiego, o grożącej wojnie 
liiefeimko-au.-aryaekicj. a są i laey. którzy 
cźyraf już w gazetach, że" Japonia i Chiny 
wypowiedziały wojnę Sianomi ZjedncK zonyni. 
Jak  widzimy, pogłosek u nas, jak  zresztą i 
w.zędzie, weale nie braku.,

Trzód • kilkoma dniami odbył się w Jabłon­
kowie pogrzeb b. legionisty, ś. p. Franciszka 
Śnitigoni.a. L . K .

Korrsitondessya oai-a Mikohia.
Sztokholmskie dziennik donoszą, że w Rocyi 

została ukoustyuiowraną specyalna komltiya, ce­
lem w ydania korospondencyi zmarłego cara oraz

z<>*'jego pamiętnika i wszelkich papierów, k*0* 
stały przy jego uwięzieniu zabrane. Prócz_ ^  
znaleziono jeszcze pamiętnik carowej I J®J . 
rek oraz zapiski carewicza. Przeszło óOO 
które car wymienił ze swą żoną i cesarz6*°.1(j^  
hełmom i z innymi lar.ejaoymi. są w ^
uiii komisji. Także listy Rasputina i roz®alł'Ł  
osobistośid między tiijn cała kerespond1-11̂  
cara ze swym ojcom Aleksandrem ID * 
ta eh 1S7C- 1894. Mikoiaj II prztthowywa/  ̂
wiem oryginały wszystkich swytli l i s t  

preedewazysIkiom pobieżnie pi,-aut- krótk-iC

•numikaty, które stal* codzieiuuc z carowi | 
mieuiał.  ̂ ^

Według sprawozdania komisyi, p o s ia d ł ,. 
respondoneya owa doniosłe z n a c z e n ie  h 
rycznu i rzuca ciekawe światło na charak -j 

danycli osób. Listy carowej sn energie20®^

de-,

carowej są c*nerf  j  "T 
pewne. natoiamst- w odpo wiedziach caia FJ 
bija ehwiejnośe i niepewność i brak staKJ 
cyzyi, co w jeszcze silniejszej formie ^  
puje w jego codziennych zapiskach,z który 
pewna część została już opublikowana.

Spółka z o r t . por.

MRAROHI
UL. SZCZEPAŃSKA 7.

A: ■rTOZBEKI 1 ARTYKUŁY *  
T O A L E T O W E  „„ 

PERFUMY, KREMY i PUD*Y
W y s y łk i t.I  prowiucyę po ueneuh hartownych wyayłamy za zaliczką odwrot®*

TM, Kat. wlaśf. r e a ln i
Karmelicka 15 . — udziela właścic* 
realności wszelkich intormacyi codoennl<? „  
4—51 s pop. Tamże do nabycia to*10 ^

o dozwolonej podwyżce czynszom-

E l-lr-i“ Kraków, Wiilna L. 4. (Sklep dawnej Ligi 
Kobiet) posiada na składzie: Miniaturki odznak 

wojskowych Legionów Polskich, Miniaturki Żelaznego 
Krzyża zasługi I. Brygady. II. Brypr.,dy, III. Brygady 
i (V. Pułku. Posiada rówr.ież odznaki metalowo i m„ 
dale wydane w czasie wojny na obchody narodowe 
i rocznice w Krakowie, Lwov e i Warszawie. Orzełki 
legionowe, broszki, pierśęionki, komplety kwestowyeh 
enaesków papierowych, komplety nalep, albumy, portrety 
i fotografie wodzów, oraz pocztówki z życia Legionów 
polskich. 690

C  ta ili kwalifikowanych jakoteż pomocników ciesielskich 
przyjmie Ekspozytura budowlana K. U. O. w Kra­

kowie, za dobrem wynagrodzeniem. Zgłoszenia w Kizy- 
iztoforach róg Rynku gł. i ul. Szczepańskiej, Ii piętro, 
yd 10—1-2 przed południem. 837

Do sp rzed an ia  zaraz domek murowany o 6 ubika 
cyach z we-andą oszklon,, i przeszło 900* sążni 

ogrodu owocowo-jarzynowego. Wiadomość: Zwierzynie^ 
ni. Lasoty 115. x—1

P o szu k u |J  się
iłicej nie na sz’

bony do 3-ga starszych azieci, zua- 
lącei się na szyciu. Bliższa wiadomość u p. Szerera 

Starowiślna L, S, I p. 702

W io  szuka posady, zajęcia głównego lub ubocznego — 
kto szuka ludzi do macy, ma wolne posady — k'u 

chce coś sprzedać albo kupić — kto wreszcie ogłosić 
chce inne swoje potrzeby, uczyni najlepiej, ogłaszując 
je w dziale DROBNYCH OGŁOSZEŃ naszego dziennika. 
Słowo po 12 hal. za jeden raz. Drobne ogłoszenia na­
desłane z prowincyi zamieszcza się w najbliższym nu­
merze. — Olbrzymia perzyiność i ogromne rozpowsze­
chnienie nietylko w G*licvi, ale też i w Królestwie 
Polskiem zapewnia doskonały skutek. x

Em^naRHMr- a a a a a a a a a a a a a a
KURSA NAUKOWO - WYCHOWAWCZE

DLA DZIF.CI OD 4-10  LAT 697

Antoniny W iniarzoweJ
Nauk ■ ■ ogrodzie i na terasie według najnowszych 
wymagań psychopadagoęi i  I hygia.iy
rano, na życzenie także od 3—6 po południu. Na kur­
sach popołudniowych b o n w o rsas ja  f r a u o u s k i .
Fanisy codziennie od 12—1 i 3 —4 ul Lubicz 2 (połoo)
KDKHSoBfliiiaflH a aaaaaaaaanc
BrKJEECJdBEEH □ □ 
B  
□
ES

H n O B H E H H a C E

K ilk a d zie sią t n o w ych  lub  |  
u ży w a n y c h  |

maszyn do pisania ^
różnych  sy s le m ó i 814

Q  p o l e c a  jed y n a  firma w tym rodzaju

| Rudolf® N O W A K A
H Kraków, Grodz .a 44. Tel. 3541.

HB BGEOaHEl

OGŁOSZENIE.
W calu  um eiliw lania producontom  zayfu i ró- 

wnoiiłlornogo rozdziału oalądzy kousumjntÓLi 
krolowyoh kopusly  i buraków  Jadalnyoh, wzywa 
się  w szyitk tch  producontów , by bozzwłoezulo 
podali K r*]ew )nu  B iuru ja rzyn  I owoców wa 
Lwów'*, ul. Mlcklowicza 2 8 . llo U  wyproduko­
wanych i dia sp rz o d a iy  przoznaezonych b u ra ­
ków I kapusty  (w przyb llian tu ) o raz  powiat 
I s tacyp  Lalo jo mą yazio  lowmr fon m oio  zostań 
zol. dowony.

Do przesy łk i kapusty  1 buraków  pulrzoLna 
są  Cff-*vtlhf ly przowozowo Krajom ogo Biura 
ja rzyn  i owoców I baz takiego earty tikatu  kolo] 
nla m oio  tow aru p rzy jąć. Paprzedhio  zgłaazo- 
n!o zatem  ułatwi nostppnlo wydowanio eorty- 
fikatów i zapubiagnlu awant. pouulo i l ę  tow aru.

C. K. NAMIESTNICTWO
801 Krajowy Urząd #opp.

Lwów, dala 21. im ^snia 191».

KONKURS _
na posadę naczelnego BUCHAŁ"

K ra jo w a  C e n tra ln a  Katf* * 
S p ó łe k  ro ln ic z y c h  w e

u l. M ic k ie w ic za  I- 3’

■ » Zawieraniu ■■
m ałżeństw I możliwość 
rozwodów obcepcddanych 

na Węgrzńon
P ra k ty c z n y  podręczn ik  w  j w *  
ku  niom ieckiin. — D o nabyci*
t y l k o  z *  p o p r z e d n i c m  n a d o s ł ! ł -
nicm  k w oty  trzech  ( 3) K oron 

w  A d m i n i s t r s c y i

Eherechłs-Binliotbak
Budfcitcizt, VH 5, Rekeczll

u t  W . 811 |

Poszukuje się kobiet 
do roznoszenia ga­
zet. — Wiadom-łść 
w Administr. Gońca 

Krakowskiego

„L0X‘
Kraków,

plao OoRiinlkantkl L. 1
fr.ił StolaTŁkii.-.l, Ti*!. SaM.
S k ł a d  przybarów 
da ówlafła olaktr.

i dzwonków 
c o k l r y c  z n yc  b.

poszukuje rutynowanego liuchaltara z wyżsiem i'ł 
ceiuem teorelycznem i dłuższą praktyką. ^  ulshjJ 
tylko na siły o larw szorządno. Wynagrod*^nl e 
do porozumienia, w razie śtabilizacyi zapewnioD“o 
ezenia emerytalne w wymiarze zastosowany11* ,  gilf
duików krajowych. Ewentualne osobiste z?*0SłXjgÓ <>a 
dzy godziną 11 a 1. — Termin wnoszenia P

20. p a id z la rn lk a  1 8 18- ^ ^

[ LIGA POMOCY PRZEMYSŁÓW ^ |
|  tek oya  Kraków, Rynek 19. ^  i
i  do sta ro za : |

' o z d o b y  NA DRZEWKO dla Kupców en 0*'“*’ j  
( T O R B Y  SZKOLNE, TEKI na biurka, Z A B A « « "

L drewniane w sortymentach. J
i l 8 H H n H & B h S i n 8

i B H i O H n n n n B i R n b i i R i

P i j s i s  t y l k o j

najzdrowszą l najlepszą p

grUn e r s k ą  n a tu ra ln a
SZCZAWĘ ALKALICZNA

"  irÓdła Qra« boł.  Karlsbadu-

D °  nabycia w dowolnej ilości. 421

b r a c i a  r o l n i c c y
KRAKÓW, ul. Sienna 2. — Telefon 2303. 

Annikl^ ortaczmnlB lo k s n y  darnie.
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